
— U/iś na Scenie Kameralnej 
Teatru PoUkicgo kolejny Gom­
browicz — ..Biesiada u hrabiny 
Kotlubaj” ...

JACEK BUNSCH — W ncw- 
nym sensie est to kontynuacja 
..Historii” która wystawiliśmy 
na tej scenie przed cieciu la­
ty. Jednakże .tym razem nic 
bodzie :o ;eden wyłącznie ut­
wór Gombrowicza. Scenariusz 
naprałem na podstawie róź- 
nvch iego utworów Punktem 
wyjścia Jest tytułowa ..Biesia­
da u hrabiny Kotłuba“ ale na 
eał:<e złoża się bardzo istotne 
fragmenty ..Dziennika” i frag- 
mentu ..Tran^aHantrica” i nieś­
ni ze śpiewników natriotycz- 
nych i fragment owcinalno: o- 
per^łki Straussa W uchodząc od 
dcś? wczesnego opowiadania 
autora starałem sic - doiść do 
dojrzale i myśli gombrowiczow- 
skiej Próbnie Prowadzić inte­
lektualna grę z Gombrowiczem.

’ bv z Jkoć od nowie
rie: czy Polska dojrzała już do 
Furory? Pytanie niesłychanie 
aktualne i intelektualnie i e- 
ntocmnclr.i* bardzo istotne.

Próbujemy tym przedstawie­
niem prowadzić snór z rekwizy- 
tnnrn mitów • kompleksów na­
rodowych. Próbujemy znaleźć 
sile. hv powstać z klęczek wo­
bec własnej historii. własnej 
tradycji narodowej. Inaczej nie 
wyjdziemy z europejskiego za- 
śeiankn. Gombrowicz wiedział 
to wcześniej! W spektaklu Wi- 
hdd nowie ironicznie: ..Polacy, 
musicic kochać własną nied^j- 
r.nk- ;ć’".

— Czy ten spektakl to tylko 
«'a win nic pyt-ń, czy może toż 
próba znalezienia odpowiedzi?

— Da wam* prostych odpo­
wiedzi je-t dziś dużą nieodpo-

wiedzialnośuią. Żyjcmy w pew­
nym zaklętym kręgu i nikt, łą­
cznic z Gombrowiczem, nie u- 
mie>Łnalcźć jcd\ne; drogi wyj­
ścia*. Nasze nawdowc archety­
py są ciężkim bagażem. ale i 
wspaniałym dorobkom .. Mą- 
dr^ś? Gombrowicza polega na 
stwierdzeniu, iż każdy musi do­
konać wyboru indywidualnego.

— Czy przedstawienie nie bę­
dzie czasem wiecem przedwy­
borczy n*?

— Wiec przedwyborczy urzą­
dziłem w Poznaniu, gdzie w 
Teatrze Polskim wystawiłem 
,.Jana Karola Macieja Wście- 
klicc” Witkacego. ..Biesiada ...” 
nie będzie przedstawieniem ka- 
b^retowym. choć miejscami po­
winna wywoływać śmiech — 

, przynajmniej taką mam nadzie-. 
ję., Będzie to by zacytować 
Wyspiańskiego — ..historia we­
soła. ale ogromnie nr zez to 
smutna”. Będzie to kontynua­
cja tego nurtu artystycznego, 
który zawiera się w moich re­
alizacjach wrocławskich, tzn. 
..Szewcach” i ..Janulce” Wit­
kiewicza i ..Historii”... Ten 
sam zespól realizatorów: Woj­
ciech Jankowiak — scenogra­

fia, Zbigniew Karnecki — mu­
zyka. to również ciągłość wizji 
plastycznej i dźwiękowej. 
Chciałbym zachować tę łącz­
ność w sferze ekspresji aktor­
skiej. Na scenie zobaczymy 
więc: Danutę Balicką. Igę 
Mayr Zygmunta Bielawskiego. 
Bogusława Danielewskiego. 
Henryka Niebudka. Tadeusza 
Szymkowa i Wojciecha Zie­
miańskiego.

— Czy nie obawiasz się. że 
twój Gombrowicz nie będzie 
zbyt...

— ...elitarny?! Nic! Moje 
spektakle adresowane są co 
określonego kręgu publicznoś­

ci. Nie każdy czyta Gombro­
wicza. nie każdy chce czytać i 
nie każdy potrafi. Nic wszyscy 
na pewno zachcą zaangażować 
się w grę z Gombrowiczem, ale 
wierzę, że choć ..Biesiada u 
hrabiny ..Kotłubaj” to- nie bę­
dzie przedstawienie dla 
tzw. publiczności masowej 
(czy taka publiczność w 
ogóle jeszcze istnieje?), to 
•jednak forma autora ..Fer­
dydurke” jest tak noś­
na intelektualnie i atrakcyjna, 
iż ci widzowie, którzy zechcą 
poświęcić czas na wieczór w 
Teatrze Kameralnym, na nowo 
odkryją, iż ironia, mądra iro­
nia wspaniale nadajc się do 
opisu świata współczesnego.


